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JANEK KOZA

Urodził się i kształcił we Wrocławiu. Zajmuje 

się głównie rysunkiem i animacją. Wydał kilka 

książek, zrealizował sporo filmów animowanych, 

narysował dużo żartów do gazet.

Wydawnictwa: Erotyczne Zwierzenia, Wszystko 

źle, Polaków uczestnictwo w kulturze, Złe sny, 

Złota kolekcja, Prezent dla dwojga. Filmy: Szczepan i Irena, teledyski dla The 

Stubs, Hiob Dylan, Krojc, Kurws i  inne. Współpraca z gazetami - Polityka, 

Wysokie Obcasy, Przekrój, Activist i inne.
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i komentatora naszej rzeczywistości, co przekazuje w charakterystycznym, 

dobrze rozpoznawalnym rysunku. Rysunki Kozy bywają drapieżne, pozornie 

niechlujne, piękne w swej brzydocie, niezwykle spójne z materią, którą przed-

stawiają. Podobnie jak towarzyszące im teksty – zbudowane z nierównych 

linijek nieco chwiejnych, miejscami nawet „poprawianych” wersalików. Rysunki 

te nie wdzięczą się, bo i po co, bohaterowie są tacy jak opisujące ich linie – 

czasem krzywe, niedociągnięte, czasem pogrubione, choć minimalistyczne, 

ale jakże trafne w syntezie. Dwa niepozorne łuczki to biust sąsiadki, inna 

krzywizna wskazuje na brzuch wystający znad paska grubaska, kilkanaście 

kropek sygnalizuje łysinę dresiarza, a czarny bazgroł staje się kłębem spalin 

wydobywających się z rury wydechowej. Już same ramki tych satyrycznych 

rysunków bywają nieprzyzwoicie krzywe. Można odczytać to jako mrugnięcie 

oka ich twórcy – „nie bierzcie ich tak serio!”, a może jako celowy zabieg mający 

wywołać efekt quasi reporterskiej notatki. Oto scenka jakoś podsłuchana, inna 

gdzieś podpatrzona, a nawet jeśli nie, jeśli Janek Koza ją wymyślił od początku 

do końca, to i tak okazuje się ona boleśnie prawdziwa, ale i śmieszna zarazem.

W osobnej sali prezentowane są ilustracje Kozy do książki Mikołaja Łozińskiego 

Prezent dla dwojga, opublikowanej w 2020 roku przez wrocławskie wydaw-

nictwo Format. Na środku grubej, twardej, tekturowej oprawy znajdują się 

dwie nieregularne dziury, spod których wyzierają szeroko otwarte oczy, jakby 

nas – czytających – ktoś śledził. Po przewróceniu okładki okazuje się, że te 

„wygryzione” otwory ukrywają po jednym oku dwójki bobasów – bohaterów tej 

oryginalnej opowieści. I tak, od pierwszego wejrzenia i pierwszego zaskoczenia, 

perypetie bliźniaków, których dzieli kalendarzowy rok (jeden urodził się tuż 

przed północą ostatniego dnia grudnia, drugi zaś tuż po północy pierwszego 

stycznia), nieustannie zadziwiają i rozśmieszają. Narodziny dziecka zawsze 

rozpoczynają nowy rozdział w życiu rodziny. Podwójne narodziny dublują radość, 

ale i troski, zwłaszcza kiedy na świat pchają się wcześniaki, a w dodatku na 

tym świecie „trzeba jeść, pić i oddychać samemu, poza tym szaleje kryzys, są 

wirusy, środowisko jest zanieczyszczone, a rządy prawicowe”.

Prezent dla dwojga to nie tylko opowieść o długo wyczekiwanych narodzinach 

synów autora, to prezent dla wszystkich tych, którzy sięgną po tę dynamiczną 

od strony formalnej opowieść graficzną. Dynamizm wywodzi się z ruchliwości 

samej linii, ale i mieszania porządków słowno-obrazowych: są „tradycyjne” frag-

menty tekstu z ilustracjami, są strony komiksu, są wreszcie rozkładówkowe 

ilustracje, w które tekst ledwie się wciska. Dynamizm wynika również z całej 

skali emocji obecnych w pięciu rozdziałach książki. Od ekscytacji towarzyszącej 

rozwiązaniu, przez niepokój związany z hospitalizacją noworodków, przez ulgę, 

że można już jechać do domu, aż po codzienny mozół, niemoc twórczą i niepo-

skromioną niczym radość, że Roman i Emil po prostu są (a także Bibi – córka 

Jana Kozy i, drodzy Państwo, wszystkie nasze dzieci). Dynamizm wreszcie 

JANKA KOZY LUSTRO WSZECHPOLSKIE

Takie rzeczy tylko w Polsce – szkoła jazdy po alkoholu, nasz człowiek wysłany 

w kosmos… paczkomatem, zmiana opon na zimowe oznacza czarniejszy dym 

z komina, a sezon grzybowy mierzy się powierzchnią sufitu zajętą przez wykwity 

pleśni. Nihiliści po zaczepieniu przechodnia NIC mu nie robią, a najlepszy pomysł 

na wakacje z dziećmi to dokupienie im pakietu gigabajtów. To tylko kilka migawek 

z życia sąsiadki, szwagra, koleżanki z pracy lub kolegi córki. Bo niby raczej nie 

naszego własnego, a jednak zawsze z dość bliska – zza ściany, z drugiej stronie 

ulicy, z osiedlowego sklepu, u wujostwa na wsi, a może jednak z pokoju obok 

albo wręcz z lustra we własnej łazience. Takie oto scenki, autorstwa Janka 

Kozy, najlepiej rozpoznawalne są dzięki jego, trwającej od 2011 roku, współpracy 

z popularnym tygodnikiem „Polityka”. Jego „paski” satyryczne są najczęściej 

dwuczęściowe. Mininarracja budowana jest konsekwentnie w rytmie akcja-

-reakcja. I najlepsze (czytaj: najzabawniejsze) jest to, co pomiędzy. Mgnienie 

zawieszenia, w którym oczekiwane riposta/komentarz/wniosek okazują się 

jednak… niespodziewane. Najpierw zaskakują, potem bawią, a następnie skła-

niają do słodko-gorzkiej refleksji. Trochę tak jak w prima aprilis – sięgamy po 

cukier, a tam sól. Ale nie ma się co dziwić, skoro bohater najnowszej wystawy 

w Galerii Satyrykon, na dobre już sklejony ze swoim pseudonimem artystycz-

nym – Janek Koza, urodził się pierwszego kwietnia, w 1970 roku, we Wrocławiu.

We Wrocławiu studiował w Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych, 

która w okresie jego asystentury też zmieniła swe miano – na Akademię Sztuk 

Pięknych. Koza jest absolwentem malarstwa, dyplom przygotował w pracowni 

prof. Stanisława Ryszarda Kortyki w 1995 roku. Już w czasie studiów tworzył 

zina „Świnia”, nieustannie rysował i realizował filmy animowane – pierwszy 

ośmioodcinkowy serial Liryka erotyczna powstał na przełomie 1993 i 1994 

roku. Niezbyt długi okres asystentury na ówczesnym Wydziale Malarstwa, 

Grafiki i Rzeźby spędził w Katedrze Wiedzy Wizualnej, jednostce z założenia 

interdyscyplinarnej. I choć cechowała ją prostota technologiczna, to program 

katedry sprzyjał eksperymentom filmowym.

Janek Koza, znany obecnie jako rysownik satyryczny, autor komiksów, ilustrator, 

twórca animacji, artysta wideo i malarz, ma za sobą doświadczenia maszynisty 

sceny w legendarnym wrocławskim Teatrze Kalambur, muzyka-performera 

nurtu punk i techno, a także zleceniobiorcy takich gigantów jak Canal+ czy MTV. 

Współpracował z „Aktivistem”, „Przekrojem”, realizował teledyski dla zespołów: 

Physical Love, Pustki i the KURWS.

Jednak rozpoznawalność artysty zasadza się w głównej mierze na jego 

poczuciu humoru wyczulonego na absurd oraz zmyśle uważnego obserwatora 

został osiągnięty poprzez zmiany punktu widzenia (przezabawna perspektywa 

„z dna wózka dziecięcego”) i rodzaju ujęć na podobieństwo montażu filmowego 

(od panoramy, przez plan amerykański, po duże zbliżenie).

W książce tej żywioł rysunku satyrycznego miesza się z komiksem, szczerość 

bazgrołów dziecięcych przenika się z precyzyjną linią profesjonalisty, a brawura 

karykatury (np. dorosłe rysy twarzy niemowlaków, charakterystyka postaci 

drugiego i trzeciego planu) idzie pod rękę z wizualnymi żartami, czasem wynikają-

cymi z tekstu wprost (białe limuzyny okazują się być inkubatorami, pełzające po 

podłodze dzieci stają się inżynierami i specjalistami od konserwacji powierzchni 

płaskich, mimochodem wycierając kurz nawet w największych zakamarkach), 

a czasem wynikają z pomysłowości Kozy (pępowina przecinana niczym wstęga 

na uroczystym otwarciu, żółte strumienie świateł samochodowych zalewające 

biel kartki wydają się ilustrować wypowiedź matki dwojga „Nigdy tak długo 

nie sikałam”). Kolor w Prezencie stosowany jest dość oszczędnie, ale zawsze 

znajduje uzasadnienie – intensywny róż noworodków, żółć słońca tropików, 

czyli in-Kuba-torów zapewniających bliźniakom szpitalne wczasy all inclusive, 

zieleń parku i ławeczki, błękit nieba odbijającego się w szybach okiennych.

A co najważniejsze, wydaje się, że nikt nie zilustrowałby Prezentu dla dwojga 

Łozińskiego lepiej niż Janek Koza. Cieszmy się z tego prezentu, cieszmy się 

z wystawy i cieszmy się z tego, że krzywoliniowe zwierciadło działa.

Ucieszona Anita Wincencjusz-Patyna


